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Prawdą a Bogiem!
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Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

i  się po polsku! ♦<6>♦

Blok sio na dobre rozleciał!
Ostateczne to rozbicie bloku doko­

nało się na przedpołudniowem posie- 
dzeniu komisyi finansowej w piątek 
28 maja. Sprawa miała się następu­
jąco :

Po załatwieniu się z projektem 
ustawy podatkowej o okowicie wszczęła 
się dyskusya nad tern, czy komisya 
podług dotychczasowego zwyczaju i 
przepisów porządku obrad może rozpra­
wiać nad wnioskami o nowych, planem 
finansowym nie objętych podatkach, a 
mianowicie o opodatkowaniu rozmai­
tych lamp gazowych, spirytusowych 
i elektrycznych, zapałek, o podwyższe­
niu cła na kawę i herbatę.

Partye liberałów, wolnomyślnych i 
socyalistów oświadczyły się przeciw te­
mu. Oświadczenia te złożyły w uro­
czystej formie deklaracyi piśmiennych, 
podanych do protokółu.

Wszystkie trzy oświadczenia zawie- 
rały zapowiedź, że jeżeli większość ko­
misyi nad wymienionemi podatkami 
zechce obradować, członkowie komisyi 
z partyi liberalnej, wolnomyślnej i so- 
cyalistycznej dalszego udziału w obra­
dach brać nie będą.

Inne partye, a mianowicie konser­
watystów, wolnokonserwatystów, cen­
trum, polacy i gospodarcze zjednocze­
nie zdały także oświadczenia, deklaru­
jące ich stanowisko.

Oświadczenie przedstawicieli Koła 
polskiego, złożone przez posła hr. Miel- 
żyóskiego, brzmi jak następuje:

„Z ugrupowania partyi, wobec któ­
rego stoimy, wynika, że każda z dwóch 
grup parlamentarnych zaleca swoją 
własną reformę finansową.

„Ani jeden ani drugi sposób załat­
wienia reformy finansowej nie odpo­
wiada naszym życzeniom. Sądzimy 
jednak, że z powodu zachodzących oko­
liczności nie możemy pozostać na sta­
nowisku negatywnem, lecz poprzeć z 
dwóch reform tę, którą za mniejsze złe 
uważamy. Czyniąc inaczej, przyczyni­
libyśmy się do stworzenia próżni, mo­
gącej spowodować jeszcze większe za- 
mięszanie i gorsze skutki.

„Mniejszem złem wydają nam się w 
ogólnym planie projekty podatkowe 
podług wniosków prawicy i centrum, 
i to dla tego, ponieważ przez nie kla­
sy posiadające ludności silniej mogą 
być opodatkowane, niż pierwotnie za­
mierzano, skutkiem czego uniknąć mo­
żna większych ciężarów z podatków 
pośrednich, obciążających biedniejsze 
klasy.

„To nasze ogólne stanowisko nie 
wyklucza oczywiście, że co do poszcze­
gólnych projektów podatkowych oraz 
co do szczegółów w projektach — o 
ile ich z góry nie odrzucamy, waruje­
my sobie swobodę ostatecznej decyzyi, 
tern więcej, że o nowych projektach po­
datkowych nie mogliśmy się porozu­
mieć z naszą frakcyą.

„Będziemy brali udział w dalszych 
obradach, bo sądzimy, że w tak powa- 
żnem ̂  położeniu formalne wątpliwości 
ustąpić powinny dobru rzeczy sa­
mej.“

W dyskusyi przyszło do silnego 
starcia między liberałami i konserwa­

tystami oraz między liberałami i se­
kretarzem skarbu.

Posiedzenie zakończyło się głosowa­
niem, przy htórem 'większość oświad­
czyła się za dalszem obradowaniem p© 
południu. Liberałowie, wolnomyślna 
i socyaliści opuścili salę obrad.

Z tą chwilą zatem dotychczasowy 
blok przestał rzeczywiście istnieć.

Pogrzebali zatem blok. Już go chy­
ba i sam kanclerz nie wskrzesi, cho­
ciażby i chciał. Widocznie i jemu już 
niewiele na bloku zależało, bo w osta­
tnim czasie udawał, jakoby go obrady 
w komisyi mało, albo wcale nie obcho­
dziły. Widział zresztą, że blok i tak 
■się rozleci, nie chciał zatem go bronie, 
ażeby z pogrzebem bloku i ¡jego kanc- 
¿erce pogrzebu nie wyprawiono.

Polacy przedewszystkiem przyczy­
nili się do rozsadzenia bloku. Ich dwa 
¡głosy, które posiadają w komisyi, roz­
strzygają, zawsze albo na jedną, albo 
na drugą stronę. 3 w powyższym wy­
padku poiacy zadecydowali na korzyść 
konserwatystów i centrowców, skutkiem 
czego biok pomogli rozsadzić.

Germanizacya przez Kościół 
a organ centrowy.

Gazety polskie szczują na księdza 
biskupa i na księży niemieckich — tak 
napisał pewien niemiecki kapłan we 
„Westpreussisches Volksblatt“ w dwóch 
artykułach, o których szeroko pisaliśmy. 
Gazety nasze niby szczują dla tego, 
ponieważ potępiają germanizacyę. Tym­
czasem gazety nasze nic więcej nie czy- 
nią, jeno bronią Indu polskiego i dziat­
wy polskiej przed niemczeniem z pomo­
cą Kościoła, a jak groźnem jest to 
niemczenie, tego dowodem to, co pe-

P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
. dama angielka, która
jest z wizytą u posła i przed chwilą 
rozmawiała z sułtanem — odrzekł Mu- 
rad, synowiec sułtana Abdul - Azisa, 
swemu bratu, księciu Abdul-Hamidowi.

— wygląda, jakby miała do
nas jakąś prośbę lub chce nas ostrzedz, 
gdyż zdaje się ukrywać w cieniu drzew 
Jednak znasz moją niechęć dla cudzo­
ziemców — rzekł Hamid z cicha _ja
się oddalę, gdyż cudzoziemskich kobiet 
cierpieć nie mogę.

— Hamid wszedł do kiosku podęzas 
gdy Miss Sara Stradford ostrożnie się 
oglądając, jakby chciała zostać niedo- 
strzeżoną, zbliżała się do księcia Mu- 
rada, którego adjutant stał na boku i 
rozmawiał z urzędnikiem seraju, który 
z awał się być wysłanym na czaty 
Książę Murad, który dobrze teraz po­
znał, ze przedstawiona mu znakomita 
dama chce mu udzielić jakąś wiadomość, 
pornczył swemu adjutantowi, by szpie­
ga trzymał w pewnem oddaleniu i po-
£  ^ 16i iIk,a kroków’ jodnakże Miss Sara Stradford zdawała się znać 
wszystkie stosunki i na wszystko zwra­
cała uwagę, co się koło niej działo.

Zamiast rozpocząć z księciem Mura- 
dem otwartą rozmowę, kiwnęła skrycie

i poufale ręką, prosząc go, by się do 
mej nie zbliżał.

Tylko jedno słowo, mój książę 
— szepnęła spiesznie — pana pilnują 
i dla tego jedno tylko teraz mogę mu 
powiedzieć: mały książę Saladyn żyje, 
jednak jest w niebezpieczeństwie! Szu­
kaj środków i drogi do odnalezienia go’ 
Do widzenia, mój książę.

Dzięki*ci, za twoją wiadomość, 
Miss Stradford — miał czas jeszcze 
książę Murad z cicha odpowiedzieć, 
poczem piękna angielka szybko się od­
daliła.

Zdawało się, że nikt nie zauważył 
tej krótkiej rozmowy, tak przynajmniej 
myślał sobie książę — a jednak spot­
kanie to widziały dwie w niewielkiej 
odległości stojące osoby: Sadi i Hassan.

Trzej przyjaciele, z uprzedzającą 
grzecznością powitani przez posła, zeszli 

z sobą na uroczystości ogrodowej 
i padi wszystko z ciekawością podzi­
wiał. Następnie Zora się powoli od nich 
odsunął i Hassan wynurzył Sademu 
swe przekonanie, kiedy przechodzili 
pięknie oświetloną aleją, że Zora szuka 
swej znajomej ze statku.

Tak rozmawiając ze sobą przyjaciele, 
przeszli jedną z bocznych alei i skoro 
się zbliżyli do końca takowej, znaleźli 
się na nieco wyniosłym punkcie ogrodu, 
z którego mogli widzieć znaczną ezęść 
tegoż i podziwiać wokoło roztaczającą 
się wspaniałość.

Nagle Hassan trącił z lekka swego

wien kapłan polski pisze znowu w  
„Pielgrzymie“. Skarży on się gorzko 
na nasyłanie niemieckich wikary uszy 
do polskich parafii i nazywa ich księż­
mi niemymi, bo przeważnie polskiej 
mowy wcale nie znają i nawet spowia­
dać po polsku nie są zdolni. Kapłan 
w „Pielgrzymie“ pisze tak:

„Jeden z tych księży prosi w kon- 
fesyonale polaków, aby się spowiadali 
po niemieckn, ponieważ on tyle po pol­
sku nie umie. Inny, w tym roku wy­
święcony (ale nie ks. Ohl) nauczył się 
krótkiej polskiej nauki, którą chce za­
łatwiać wszystkie polskie spowiedzi, 
ponieważ nie jest w stanie sklecić so­
bie po polsku uzupełniających pytań i 
kilku zdań nauki, zastósowanej do każ­
dorazowego wyznania. Jeszcze inny 
uprosiwszy sobie nie tak dawno probo­
stwo z czysto polską parafią, uznał za 
potrzebne udać się na kilka tygodni do 
plebanii polskiej, żeby się szybko nau­
czyć choć paru okruchów języka swych 
przyszłych parafian, gdyż inaczej przy­
witanie odbyłoby się chyba na migi. 
Swoją drogą działał on w pierwszym 
czasie po wyświęceniu jako wikary w 
polskiej parafii. Czy potrzeba wiaro- 
godniejszych świadectw, że ci księża 
rzeczywiście niedostatecznie władaia do 
polsku ?

Jest faktem niezaprzeczonym, że 
Władza duchowna powierza niekiedy 
pieczę duchowną nad polskimi dyece- 
zyanami księżom, nie władającym ich 
językiem. Na to nie możemy się zgodzić.

„Niemy ksiądz bowiem wyrządza 
swym parafianom nieobliczoną krzywdę 
pod względem duchowym. Kazania jego 
działają na nerwy, ale nie na umysł 
słuchaczów. Sam tego doświadczyłem 
na sobie. Są to karkołomne popisy~pa- 
mięęiowe bez siły przekonywującej i

towarzysza i pokazał mu na blizkie 
niezbyt wysokie zarośla.

— Czy widzisz ? — szepnął.
Miałeś racyę, mój zacny Hassa

nie... Zora i cudzoziemka! — odrzekł 
z cicha Sadi.

Młody oficer szedł przez park, nie 
zauważywszy swoich dwóch towarzyszy 
i prowadząc ożywioną rozmowę z an­
gielką. Ona uśmiechnęła się do niego 
i zdawała się chętnie przyjmować jego 
grzeczności.

I pan zauważyłeś księcia Mnrada? 
— zapytała właśnie Miss Stradford.

— Książę Murad stoi na tamtej 
stronie,  ̂w pobliżu kiosku przy księciu 
Hamidzie — odpowiedział Zora-bej.

Poczekaj pan tu na mnie — pro­
siła z cicha angielka — powrócę tutaj 
zaraz! - Ja  jestem niespokojny dnch 

i śmiała się z cicha, prawie poufale 
następnie rzuciła się szybko, nie 

czekając odpowiedzi Żory, w gęste cie­
nie starych drzew.

Hassan i Sadi zauważyli, że kilka 
słów powiedziała do księcia i potem 
znów tak samo prędko powróciła do 
Zora-beja.

Czy widzisz tam w dali młodego 
mnszyra*) Izzeta ? — zapytał z cicha 
Hassan — on także z pewnością za­
uważył to spotkanie, chociaż było tak 
krótkie.

*) Muszyr znaczy radzca, jest to tytuł 
wyższych urzędników cywilnych.

On śledzi księcia, nie prawda 1 
— zapytał Sadi.

Z pewnością! Książę Murad zdaje 
się o tern wiedzieć, gdyż wysłał swego 
adjutanta, żeby zajął Izzeta; jednak 
przed okiem tego muszyra nic nie 
ujdzie !...

Angielka i Zora znów przechadzali 
się po blizkiej alei.

Czy książę Jnssuf nie przybył 
na uroczystość ogrodową? — zapytał 
Sadi.

— Nie zdrów jest, ale życzył sobie, 
żebym ja poszedł... obawiam się czy 
młody książę nie jest niebezpiecznie 
chory ! Tak jest słabowity i delikatny !

Zdaje się, że się bardzo do niego 
przywiązałeś, Hassanie, co ?

Z pewnością — odpowiedział ad­
jutant i książę coraz bardziej mnie 
lubi i ma do mnie wielkie zaufanie.

— Więc jesteś zadowolniony ze zmia­
ny miejsca.

Zupełnie! Jednak nie myśl, że­
bym dla tego niemiał dotrzymać dane­
go ci przezemnie przyrzeczenia ! Pamię­
tam o tern ! Wezwij mnie do wyszukania 
twej Rezii i małego księcia Saladyna, 
wówczas staję przy twoim boku i po­
wiadam ci, że pięści mojej i życia nigdy 
nie szczędzę.

Hassan był wysokiego wzrostu i silny, 
a w ostatnich czasach roztył się i w tej 
chwili, gdy mówił te groźne słowa, mu­
siał wzbudzić dla siebie w każdym sza­
cunek. (Ciąg dalszy nastąpi).



zagrzewającej. Ksiądz drży z obawy, 
żeby nie ugrząźć, słuchacze drżą z tego 
samego powodu. Zbawiennego pożytku 
z tych nauk być nie może i niema. 
Wcale a wcale nie umiem sobie wysta­
wić, jak taki ksiądz może z powodze­
niem udzielać nauki dzieciom, miano­
wicie, że nie może się nauczyć lekcyi 
na pamięć, nie mogąc przewidzieć, co 
mu przyjdzie poprawić, eo uzupełnić, 
co sprostować w pojęciach dzieci. Taki 
ksiądz dzieci nie rozumie a one muszą 
się domyślać, co ksiądz chce powie­
dzieć.

Polsko-katolicka ludność naszej dye- 
cezyi jest dzięki Bogu, szczerze przy­
wiązaną do Kościoła. Ale to szczere 
przywiązanie podkopuje działalność 
„niemego“ księdza, targającego jej ner­
wami, urządzającego na niej ekspery- 
menta germanizatorskie, ubliżającego 
godności narodowej. Taki ksiądz obni­
ża w jej pojęciu świętość miejsca i 
obrzędów; nie przyciąga, lecz odpycha 
od Kościoła ; nie załagadza, lecz rozją­
trza rozdrażnienie narodowe. Przeciw 
takim duszpasterzom musimy protesto- 
wa<¿“.

Tak oto kapłan w „Pielgrzymie“ 
skarży śię na niemieckich wikarych. 
Czy nasyłanie do polskich parafii nie­
mieckich wikarych nie musi rozgory­
czać polskich parafian Í Przy wyborze 
proboszczów zastawiają się władze du­
chowne zależnością od władzy świec­
kiej, ale n o m i n a c y a  w i k a r e g o  
z a l e ż y  p r z e c i e ż  w y ł ą c z n i e  
o"d g e n e r a l n e g o  w i k a r y u s z a ?  
Jeżeli zatem władza biskupia nasyła do 
polskiej parafii „niemego“ wikarego, to 
przecież tego inaczej nazwać nie można, 
jak dążnością do powolnego niemczenia 
parafian polskich. Taki wikary doma­
ga się, ażeby polskie owieczki po nie­
miecku się spowiadały, uniewinniając 
się niedostateczną znajomością polskie­
go języka. I dobroduszne owieczki pel- 
skie godzą się na to, nie znając wcale 
intencyi, w jakiej się od nich owej nie­
mieckiej spowiedzi domaga. W taki oto 
sposób zaszczepia się w serca polskich 
parafian przywiązanie do niemczyzny. 
A gdy polski parafianin raz ulegnie, 
natenczas wymaga się od niego dal­
szych ustępstw, a przedewszystkiem 
wymaga się od jego dzieci, ażeby uczęsz­
czały na niemiecką naukę dó sakramen­
tów świętych.

Niemieckich wikarych posyła się za­
tem po części rozmyślnie w celu niem­
czenia parafian, jak to miało miejsce 
pomiędzy innymi w Kościerzynie. Je ­
żeli zaś z całą siłą nie będziemy ganili 
tego nasyłania księży niemieckich na 
polskie parafie, natenczas nowy oficyał 
ks. Scharmer postara się już o to, aże­
by nietylko niemieckich proboszczów, 
ale zarazem i wikarych niemieckich 
było po parafiach jak najwięcej.

Podatek od zapałki.
W pogoni za nowemi podatkami 

wpadł rząd niemiecki na projekt opo­
datkowania zapałek, istniejący już w 
kilku innych krajach. Pierwsza zapro­
wadziła go w r. 1848 Rosya, następnie 
w r. 1871 Francya, gdzie niebawem 
zastąpiono go monopolem państwowym. 
Oprócz tego istnieje jeszcze podatek na 
zapałki w Grecyi, Hiszpanii (monopol) 
Portugalii i Włoszech. Monopol posia­
dają także Serbia i Rumunia.

Francya zbiera z monopolu zayał- 
kowego 35 milionów franków rocznie, 
a zużywa na rok 35 miliardów zapałek. 
Na tysiąc zapałek przypada więc 1 fr. 
podatku.

Ile zyskać mogą Niemcy na podatku 
od zapałek, można obliczyć tylko w 
przybliżeniu. Rząd twierdzi, że każdy 
mieszkaniec Rzeszy potrzebuje 12 za­
pałek dziennie (każdy Belgijczyk tylko 
9, każdy Anglik 8, a każdy Francuz 6). 
Gdyby rachunek ten się zgadzał, naten­
czas spotrzebowano by w Niemczech 
ogółem 262 miliardy zapałek rocznie. 
Suma ta wydaje się jednak zbyt wy­
górowaną. Fabryki bowiem w całych 
Niemczech wyrabiają tylko 20 miliar­
dów zapałek rocznie, a z tej ilości jesz­
cze znaczna część wywożoną bywa za 
granicę. W samym roku 1908 wywie­
ziono z Niemiec 12 tjs . 956 podwój­
nych centnarów zapałek, wartość 622 
tysięcy marek, co równa się prawie 10 
miliardom sztuk. Prawda, że za to do­
wieziono z zagranicy prawi6 3 miliardy 
sztuk, ale jednak wywóz był 7 miliar­
dów wyższy.

Gdyby fabrykacya zapałek wynosiła 
tylko 20 miliardów sztuk rocznie, na­
tenczas pozostałoby na zużycie w kraju 
tylko 13 miliardów. Ale i cyfry do­
tyczące fabrykacyi niemieckiej nie są 
dokładne. Trudno więc dokładnie obli­
czyć, ile dochód z podatku tego przy­
niesie.

Rząd zamierza przyjąć jako normę 
40 do 50 fen. na rok i głowę ludności 
i liczy tym sposobem na 25 do 30 mi­
lionów marek dochodu rocznie, wobec 
którego podrożenie w handlu zapałek 
byłoby tylko minimalne. Tak oblicza 
rząd. Obliczenie to nie wytrzymuje 
jednak krytyki, jeżeli się zważy, iż 
Francya ze swego monopolu zapałko- 
wego ma 27 mil. marek dochodu rocz­
nie, a cena zapałek we Francyi jest 8 
do 10 razy większą niż w Niemczech.

Forma opodatkowania jest w po­
szczególnych państwach urozmaiconą. 
Ponieważ w Niemczech fabrykacya 
ogranicza się do ńiewielkiej ilości za­
kładów, przeto prawdopodobnie zapro- 
wadzonem będzie opodatkowanie zapa­
sów fabrycznych.

Cały świat potrzebuje dziennie 2 
miliardy zapałek, rocznie 730 miliar­
dów czyli 100 tys. ton. Najwięcej zu­
żywają ich mieszkańcy mniejszych 
miast i wsi, ponieważ większe miasta { 
posługują się przeważnie światłem elek- j 
trycznem lub gazem do oświetlania i 
gotowania. To też nowy podatek od- i 
bije się głównie na kieszeniach ; lud­
ności wiejskiej, nie mówiąc już o pa­
laczach cygar, papierosów i fajek, któ­
rzy powrócić będą musieli do sapom- : 
nianych fidybi sów.

Sprawy polskie.
* Związek wzajemnej pomocy robotni­

ków chrześciańskich na Górnym Śląsku 
zamierzali odłączyć niektórzy przy- 
wódzcy jego od „zjednoczenia zawodo­
wego polskiego“ w Bochum, które z 
dwoma innymi związkami się połączy­
ło. W organie związku ślązkiego po­
jawił się artykuł przeciw połączeniu 
związków polskich. Sprawą tą zajmo­
wano się na posiedzeniu zarządu i kon- 
ferencyi delegatów, odbytej w dniu 22 
maja r. b. w Królewskiej Hucie. Po­
kazało się, że ów artykuł napisał na 
własną rękę redaktor pisma związko­
wego Ligoń, i tak zarząd, jak i dele­
gaci potępili takowy stanowczo. Ze­
brani delegaci przyjęli rezolucyę, że 
jak najenergiczniej protestują przeciw 
artykułowi, i oświadczyli, że się godzą 
na uchwałę, powziętą w Bochum, to 
jest na połączenie wszystkich trzech 
związków robotniczych.

Przegląd polityczny.
-— Kanclerz Billów konferował z przy- 

wódzcą liberałów Bassermannem. Nie­
wątpliwie rozmawiali obydwaj o bloku, 
który się rozleciał. Rozmowa liberałów 
niebardzo widocznie pocieszyła, bo p. 
Bulów pragnie, jak się zdaje przepro­
wadzić nowe podatki przy pomocy kon­
serwatystów, centrowców i polaków, bez 
liberałów i postępowców zamierza się 
zaś obyć. Pana Bassermanna zaprosił 
zaś do siebie głównie z grzeczności, 
ażeby liberałów nie pogniewać na siebie 
pomimo zerwania się bloku.

Gazety niemieckie piszą, że p. Bu­
lów zawarł już umowę z nową więk­
szością parlamentarną, tj. z konserwa­
tystami, centrowcami, zjednoczeniem 
gospodarczem i z polakami, z któremi 
to partyami zamierza przeprowadzić 
reformę podatkową.

Podobno rząd nosi się na nowo z 
myślą opodatkowania anonsów. Mamy 
nadzieję, że jak mu się to nie powiodło 
ze starym blokiem, tak i z nowym to 
mu się nie powiedzie, że więc i nowa 
większość rządowa podatek od anonsów 
odrzuci.

—  Nowy minister niemiecki. Minister 
skarbu państwowego Sydow pójdzie na 
odstawkę. Jemu to bowiem zarzucają, 
że przez swą niezgrabność rozbił blok, 
i doprowadził do tego, że party a cen­
trowa stanie się prawdopodobnie partyą 
rządową. Na następcę jego wymienia­
ją pomiędzy innymi byłego nadbur- 
mistrza poznańskiego, radzcę Wittinga, 
oraz bankiera Delbriicka. Jeden z tych 
dwóch ma zostać napewno następcą p. 
Sydowa.

—  Książę Eulenburg wyjechał za po­
zwoleniem prokuratora do wód w Ga-

stein w Austryi pod przybranem naz­
wiskiem hr. Hamma. Gazety niemiec­
kie oburzają się na prokuratora, że 
tego zbrodniarza, który dopuszczał się 
sodomskiej rozpusty i który oprócz te­
go ma krzywoprzysięstwo na sumieniu, 
nietylko na wolności pozostawia, ale 
mu równocześnie i zagranicę wyjeżdżać 
pozwala. Gdyby to nie był książę, jeno 
zwykły śmiertelnik, toby sobie z nim 
inaczej postąpiono. Pokazuje się, że w 
Prasach mierzą sprawiedliwość dwoja­
ką miarą.

—  Ponowne nieszczęście spotkało Zep­
pelina. W sobotę wieczorem o ł/210 
podjął Zeppelin wzlot nowym balonem, 
i pozostał w przestworzu nadpowieirz- 
nem przez blisko 38 godzin. W drugie 
święto Zielonych Świątek około 12 go­
dziny zaplątał się balon pod miejsco­
wością Göppingen w konary drzewa 
gruszkowego i został bardzo uszkodzony. 
Pogięły się pręty aluminiowe, oraz po­
włoka balonowa rozdarła się na prze­
strzeni 30 metrów.

Szkody w ciągu kilku godzin z grub­
szego jednak naprawiono, i balon przed 
Vj4 godziną po obiedzie wzniósł się na 
nowo. Wieczorem o godzinie 9 spuścił 
się w pobliżu stacyi Laupheim we Wyr- 
tembergii. Pomimo tego nieszczęścia, 
jakie balon spotkało, są niemcy zachwy­
ceni powodzeniem Zeppelina, bo nie 
przypuszczano, ażeby przez 38 godzin 
na powietrzu zdołał się utrzymać. Widać, 
że ten balon ma przyszłość.

Z powodu owego nieszczęśliwego wy­
padku odłożoną została wycieczka po­
słów parlamentu niemieckiego, których 
hr. Zeppelin zaprosił w podróż nadpo- 
wietrzną na 6 czerwca.

—  ile doniosą rządowi podatki? Według 
zestawienia rządowego uchwaliła dotąd 
komisya parlamentarna podatków za 
320 milionów marek. Pomiędzy innemi 
doniesie podatek od wódki 80, od taba­
ki 43, od piwa około 100, od światła 
około 20, od kawy i herbaty około '35, 
od zapałek około 25, od per fumów 5 
do 10 milionów mk.

Rząd pod żadnym warunkiem nie 
chce odstąpić od podatku od pozosta­
łości spadkowej. Tak pisze przyboczny 
organ rządowy „Norddeutsche Allge­
meine Zeitung“. Dodaje ona, że rząd 
nie zgodzi się na żaden taki podatek, 
któryby szkodził przemysłowi (i han­
dlowi.

—  Zaprowadzenie kalendarza gregoryań- 
skiego. W Rosyi, jak wiadomo, dotych­
czas katolikom na przekór obowięzuje 
urzędowo stary rzymski kalendarz ju­
liański, a nie nowszy zaprowadzony 
przez papieża Grzegorza. Dążności, by 
i w Rosyi zaprowadzić kalendarz gre- 
goryański, teraz prawdopodobnie uwień­
czone zostaną upragnionym skutkiem. 
Osobna komisya akademii umiejętności 
oświadczyła się za zmianą, a do rady 
państwa wniesionym zostanie wkrótce 
odnośny wniosek.

—  Niemiecki general instruktorem woj­
ska tureckiego. Niemiecki generał 
Goltz powołany został w tym i w przy­
szłym roku do Turcyi celem ulepszenia 
armii tureckiej. Po upływie dwóch 
lat uda się Goltz do Turcyi na stały 
pobyt. Generał Goltz przebywał już 
przez dłuższy czas w Turcyi i kształcił 
wojsko tureckie. Niemałe też już po­
łożył zasługi około ulepszenia armii 
tureckiej.

—  Przekupni posłowie. Przy rozpatry­
waniu pozostałości po straconym z tro­
nu sułtanie wykazało się, że posłowie 
francuzki i rosyjski byli przez sułtana 
przekupieni i pobierali od niego gru­
be łapówki. — Francuzki poseł Con­
stans pobierał miesięcznie 36 000 mk. 
rosyjski Sinowiew 10 000 mk. Gdy 
się to wykryło, zniewolono obydwóch 
posłów do złożenia urzędu.

—  Możliwość wojny grecko - tureckiej. 
Krążące pogłoski o możliwości wybuchu 
wojny grecko - tureckiej przedstawia 
wiele prawdopodobieństwa. Z jednej 
strony bowiem Grecya żąda przyłącze­
nia Krety na podstawie odszkodowania 
pieniężnego, a opinia publiczna grecka 
jest tak wzburzona, że nie brak gróźb 
zrzucenia z tronu króla Jerzego, z dru­
giej strony młodoturcy nie chcą nawet 
słyszeć o oderwaniu Krety od Turcyi, 
owszem są zdania, że ewentualna woj­
na, mająca wszystkie widoki zwycię- 
ztwa, opromieniłaby system młodoturec- 
ki sławą i złączyła obie dotychczas wro­
gie partye młodoturków i zwolenników 
dawnego rządu. Z tych względów nie­
bezpieczeństwo wojny przedstawia &\ę

bardzo poważnie. Obiega pogłoska, że 
oddział ochotników greckich wpadł na 
południowe kraje tureckie. Na wyspie 
Kopelos odkryto tajny arsenał grecki. 
Wogóle na wyspach tureckich, zamiesz­
kałych przez ludność grecką, szerzy się 
silny ruch spiskowy przeciwko Turcyi.

— Niepokoje albańskie. Główny ko­
menderujący armii salonickiej Mah- 
mut Szefket-pasza udał się w piątek z 
Konstantynopol do Solunia. Ta podróż 
stoi w ścisłym związku z rozruchami, 
jakie ustawicznie mają miejsce w Al­
banii. I tak odkryto spisek zwrócony 
przeciwko młodoturkom i sułtanowi 
Mahometowi V. Jakkolwiek od pewne­
go czasu dość energicznie przeprowadza 
się rozbrojenie w Albanii, to jednak 
albańczycy są jeszcze dość silni, by 
kłopotów przysposobić młodoturkom.

Wiadomości kościelne.
—  Chełmińska dyecezya. W pierwsze 

święto Zielonych Świątek odprawił naj- 
przew. ks. biskup sufragan w kościele 
katedralnym sumę pontyfikalną a 
w drugie święto wybierzmował 290 
osób.

— Najprzew. ks. biskup Augustyn 
pojechał w drugie święto do Frydlądn, 
gdzie w trzecie święto bierzmował. 
Stamtąd uda się w środę do W. 
Buczka.

—  Rzym. Prócz pielgrzymki z Wie- i 
dnia, która 24-go maja miała posłu­
chanie u Ojca św., przybyła też depu- 
taeya z Morawii, właściwej ojczyzny \ 
św. Klemensa Hofbauera. Przedsta­
wił ją Ojcu św. 19 go maja arcybiskup 
ołomuniecki ks. Bauer. O posłuchaniu 
polaków już donieśliśmy. Dodajemy
tu tylko jeszęze to, że Pius X w odpo­
wiedzi na przemówienie biskupa prze­
myskiego ks. Józefa Pelczara między 
innemi powiedział, że św. Klemens 
Hofbauer z nieba narodem polskim, 
który tak ukochał (przez 20 lat w W ar­
szawie 1788 do 1808 prawie .ciągle ’ 
misyą odprawiał w kościele św. Be­
nona), opiekować się będzie.

—  Jerozolima. Już kończą budowę 
kościoła Zaśnięcia Najśw. Maryi Panny 
na górze Syon. Sterczą już żelazne 
żebra kopuły, na której widnieje pozło­
cony Krzyż.

Nowiny 2 naszych i dalszych stron.
Gdańsk, d n ia  3. czerw ca 1909

— Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 
2. b. m. pod Toruniem -f- 1,30, pod 
Fordonem -j- 1,30, pod Chełmnem +-1,28, 
pod Grudziądzem +- 1,50, pod Kurze- 
brak -f- 2,88, pod Malborkiem -f- 1,38, 
pod Tczewem -f-1,88, pod Scbiewenborat 
+  2,26.

— Wycieczka niemców z południo­
wych Niemiec, zorganizowana przez  ̂
„ostmarkenferajn“ była w sobotę w  
Gdańsku. Objechali najpierw Gdańsk, 
ażeby go sobie na zewnątrz obejrzeć,
a następnie udali się ratusz, gdzie ich 
powita! w imieniu miasta radzca Mitz- 
laff. Później byli we warsztatach okrę­
towych, we fabryce wagonów itd. ■+

— Wrzeszcz. Pan Marceli Zielke 
nabył pomiędzy Toruniem a Wąbrze­
źnem położony majątek Owieczkowo 
(Obitzkau), obszaru 850 mórg. Ziemia
z wyjątkiem około 100 mórg naogół < 
dobra. Jest też kilkadziesiąt mórg je­
ziora. Cena kupna 280 000 mk.

— Oliwa. W lesie pod Owczarnią 
spaliła się w niedzielę po obiedzie morga 
lasu wskutek lekkomyślności przecho­
dnia, który rzucił palące cygaro na 
ziemię. Pożar byłby przybrał daleko 
gorsze rozmiary, gdyby go inni prze­
chodnie nie byli wczas spostrzegli i 
ugasili.

—  Sopot. Policya wpadła przypad­
kiem na ślad zbrodni, popełnionej już 
dwa lata temu. Zginęło wówczas bez 
śladu dziecko. Policya o tym wypadku 
się wcale nie dowiedziała. W tym do­
piero roku wykazało się, że pewńta 
kasyerka powiła wówczas dziecko-  ̂które 
następnie wydała krewnym swego ko­
chanka. Ci włożyli do pieca,
i; spalili je na węgiel, Do tej okropnej i 
zbrodni jest w m ię^anych kilka 0sób.*d 

^  okazyi pięknej pogody poczy- I  
na ją goście ''’[ąpielowi tłumnie napływać. 
Podczas \,«dąt przekroczyła ich liczba * 
tysiąc dusz. Dochody tegoroczne były 
m *\,isze od zeszłorocznych w tym samym g 
*czasie.

— Puck. Dwie zbrodnie popełniono 1 
w tutejszej okolicy. W piątek wyko- 1

■ I



pano zwłoki dziecka, które porodziła 
i zabiła następnie posługaezka Steinke 
z Gnieździewa. Równocześnie znaleziono 
zwłoki drugiego dziecka, za którego 
matką ooecnie śledzą.

—  Kartuzy. Podatków powiatowych 
potrzeba w tym roku 192157 marek, 
14245 marek więcej, aniżeli rok po­
przednio.

— 8 czerwca odbędzie się tu zebra­
nie zastępców gminy. Zgłosiło się 114 
kandydatów, z których 6 postawiono 
do ściślejszych wyborów, w tern 2 bur­
mistrzów.

— W Wyciechowie porzuciła macio­
ra  prosię z 8 nogami. Prosię to zo­
stanie przechowane w tutejszem mu­
zeum powiatowem.

— Tczew . * By zapobiedz dalszym 
nieporozumieniom i uciszyć krążącą po­
głoskę, podaję do ogólnej wiadomości, 
że wieść, jakoby p. Juliusz Brzóskowski 
z Pszczółek zmienił swoje nazwisko, 
mija się z prawdą. P. Brzóskowskiego 
znam dobrze osobiście, mówi, o ile mu 
wolno, jak mu dziób urósł, a inaczej 
nazywać ani mu się śni. Ów Brz. o 
którym pisała Gazeta, pochodzi podo­
bno z Gdańska. Upraszam zatem ludzi 
dobrej woli, by zaniechali dalszych nie­
zadowoleń i nieprzyjemnych gderań co 
do osoby p. Jul. Brz.

Młode polaczysko.
— Na dworcu w Tczewie umarł 

nagle w sobotę czeladnik garncarski 
Karól Czobowski z Gdańska. Zwłoki 
jego odstawiono do trupiarni lazaretu 
św. Jana.

— Tczew. Zdumiony komornik są­
dowy. W Tczewie sprzedał na aukcyi 
komornik sądowy różne sprzęty na żą­
danie pewnego właściciela hotelu. Zebrał 
za to znaczną sumę, aż tu przyjeżdża 
inny komornik sądowy z Gdańska i 
zabiera pieniądze z sol ą dla wierzy­
ciela owego hotelisty, pozostawiając 
swego kolegę zupełnie zdumionego nad 
rezultatem swej pracy.

— Starogard. Gościnnemu Cynalew- 
skiemu w Rywałdzie uprowadzono z 
pastwiska dwa konie, wartości 650 
marek.

— Starogard. W przyszłą niedzielę 
dnia 6. b. m. o godzinie 4. po obiedzie 
odbędzie się u p. Gapy w Starogardzie 
wiec.

Porządek dzienny : 1. zagajenie wie- 
ca. 2. Sprawozdanie posła do parlamen­
tu  p. J . Brejskiego Torunia. 3. Spra­
wozdanie z kasy. 4. Wolne wnioski.

Komitet. J . G ó r s k i .
— Skórcz. Ponieważ nikt jeszcze 

naszej „ G a z e c i e “ nie doniósł o 
odbytem przedstawieniu amatorskiem, 
więc piszę ja, choć czas mi nie pozwala. 
W niedzielę odbyło się w naszej wiosce 
przedstawienie amatorskie. Grano śli­
czną sztukę „Genowefa“, która się do­
brze udała, amatorzy jak i amatorki 
wywiązali się z swych zadań znakomi­
cie, bo każdy z nich dobrze grał. Jedna­
kowoż na osobną wzmiankę zasługuje 
„Genowefa“. Amatorzy z takiem prze­
jęciem swe role oddali, że można było 
po kilka razy w oczach publiczności 
łzy wzruszenia zauważyć.

Publiczności, jak na teraźniejsze 
czasy, zebrało się dosyć dużo, nawet 
z dalszych stron, jak z Bobowa, Osie- 
ka i Barłożna widzieliśmy gości. Tylko 
Skórcz sam się należycie nie spisał, 
bo brakowało kilku i to z inteligencyi 
a  zwłaszcza tych, których można każdą 
rażą na niemieckim festynie i „krieger- 
balu“ w otoczeniu kruków widzieć.

Zresztą bawiono się pięknie a zgo­
towana uczta będzie nam długo w pa­
mięci, zaś wszystkim, którzy się do 
tego przyczynili, składam serdeczne 
podziękowanie. Jeden z widzów.

—  Malbork. Miasto postanowiło za­
ciągnąć 1 579 100 marek pożyczki, z tego 
na budowę samych koszar dla pułku 
piechoty przypadnie 1352100 marek. 
Na zakupno gazowni wyznaczono 150 
tysięcy marek.

— W miejscowości Jungfer szalał 
w piątek po obiedzie olbrzymi pożar. 
Spaliło się około 40 zabudowań, w tern 
domy mieszkalne, stajnie, stodoły itd. 
Wielka liczba rodzin jest bez dachu 
ńfid głową i bez środków do życia. 
Zbór luterski, probostwo, szkoła i część 
wioski, zamieszkała przez rybaków, oca­
lała. Brak dwojga dzieci; być może, 
że zginęły w płomieniach. Przyczyna 
pożaru nie została dotąd wyjaśnioną.

— Chojnice. Magistrat zamierzał je­
dnej z ulic nadać nazwę „ulicy Goc- 
kowskiego“ po sławnym kupcu Gockow-

skim, rodem z Chojnic, który wprowa­
dził do Prus przemysł jedwabny i 
porcelanowy. Przeciw tej nazwie za­
protestował radny Sommer, i oświad­
czył, że w obecnym czasie, gdzie to 
rząd prowadzi energiczną politykę prze­
ciwko wszystkiemu co polskie, nazwisko 
Gockowskiego raziłoby uszy każdego 
niemca — patryoty. Na to powstał 
burmistrz i odpowiedział p. Sommerowi, 
że radni miejscy nie są na to, ażeby 
uprawiać politykę, jeno na to, ażeby 
pilnować interesów miasta, bo inaczej 
staliby się sługami rządu. Przeważna 
większość radnych przyznała słowom 
burmistrza słuszność, to też projekt 
magistratu przyjęty został 27 głosami 
przeciwko 3 i odtąd Chojnice będą miały 
„ulicę Gockowskiego“.

Niemcy w Chojnicach pokazali rzad­
kie w teraźniejszym czasie poczucie 
odwagi i samodzielności.

— Akuszerka Berta Grabów z Pr. 
Frydlądu skazaną została na miesiąc 
więzienia za niedbalstwo przy połogu 
żony pantoflarza Mixa z Frydlądu, 
która skutkiem tego niebawem życie 
zakończyła.

— Do tutejszego więzienia śledczego 
odstawiono właściciela młyna parowego 
Ludwika Buelowa z Białemborka. 
Buelow narobiwszy długów na sumę 
150 000 mk. zbiegł, leczfpóźniej sam 
stawił się policyi.

—  Grudziądz. W sobotę rano napadł 
w tutejszym zakładzie karnym więzień 
Zieliński na dozórcę swego, i tak go 
ciężko poranił, że musiano go odstawić 
do lazaretu miejskiego. Rany są bar­
dzo ciężkie, życiu jednakowoż nie za­
grażają. Dyrektor zakładu został po­
dobno również ciężko pokaleczony.

— Za pomocą psów policyjnych 
znaleziono zwłoki zaginionego syna go­
spodarczego Klanna z Linówka, który 
znikł bez śladu we wsi Świeciu, gdzie 
porówno z innymi się upijał. Ciało 
poczęło się już jednak tak dalece roz­
kładać, że na zewnątrz nie można już 
było śladów gwałtownej śmierci stwier­
dzić. Musiano się zatem zabrać do 
krajania zwłok, ażeby przyczynę stwier­
dzić. Przyaresztowano już dwóch pa­
robków, którzy uchodzą za sprawców 
morderstwa.

— Właściciel Kraynik sprzedał swój 
majątek Owczarkę, a nabył w powiecie 
człuchowskim majątek rycerski Marien- 
felde, obszaru 4450 morgów za 800 000 
marek.

— Miasto postanowiło wyznaczyć 
400 500 marek na pobrukowanie 11 
ulic. Na początek pobrukowane zostaną 
4 ulice za 67 600 marek.

— W sobotę po obiedzie utonęło we 
Wiśle pod Grudziądzem dwóch młodzień­
ców. Jeden liczył 12, drugi 17 lat.

— Tuchola. Mrozy zeszłoroczne dały 
się w znaki i w borach tutejszych. 
Po inne lata wydobyto już o tym cza­
sie ogromne masy torfu. W tym roku 
nie można było nawet z temi pracami 
rozpocząć.

— Kurzętnik, w powiecie lubawskim. 
Przed szkołą tutejszą przejechał wóz z 
drzewem dwnletnie dziecko listonosza 
Eichhorna. Dziecko zmarło niebawem 
w lazarecie powiatowym w Nowein- 
mieście.

— Lidzbark. Na wszechnicy handlo­
wej w Kolonii nad Renem zdał w tych 
dniach chlubnie egzamin dyplomowy 
p. St. Łęgowski, pochodzący z Zielenią 
w Prusach Zachodnich. Dotychczas 
mała bardzo liczba kupców z wyższem 
wykształceniem gimnazyalnem odda­
wała się studyom na akademiach han­
dlowych, dlatego niniejszem zwracamy 
uwagę publiczną na te instytucye, 
mające na celu wychowanie kupców 
do handlu hurtownego i międzynaro­
dowego, na kierowników fabryk i przed­
siębiorstw na wielką skalę.

—  Chełmno. Nader rzadka i wielce 
podniosła uroczystość odbyła się w 
dniu 24 z. m. w mieście naszem. Pań­
stwo Emilostwo Czarlińscy, dawniejsi 
właściciele wsi rycerskiej, Brąchnówko, 
znajdującej się obecnie w rękach ich 
najmłodszego syna, obchodzili w licznem 
gronie najbliższych swych krewnych 
złote gody. O wpół do 11 rano odprawił 
w asystencyi dwóch miejscowych księży, 
mszę św. Ojciec Jezuita Felicyan Czar- 
liński, drugi syn jubilatów, w pięknym 
kościółku klasztornym, wręczając sole­
nizantom insygnia jubileuszowe. Po 
odśpiewaniu „Te Denin“ całe towarzy­
stwo weselne, składające się po więk­
szej części z dzieci i wnuków zacnych

jubilatów zgromadziło się na wspólnej 
uczcie, podczas której obecny poseł p. 
Leon Czarliński, a następnie i ks. kano­
nik Pobłocki, w serdecznych przemó­
wieniach ssładali życzenia pp. Czarliń- 
skim. W imieniu ks. biskupa chełmiń­
skiego winszował ks. Dominik. Szereg 
toastów zakończył czcigodny jubilat wno­
sząc zdrowie obecnego duchowieństwa 
w ręce ks. kanonika. Telegramów, prze­
ważnie narodowych, nadeszło bardzo 
wiele. Zachodniopruskie obywatelstwo 
przesłało jubilatom, za staraniem p. M. 
Sezanieckiego z Nawry, pięknie wy­
konany adres z podpisami. Państwo 
Czarlińscy, cieszący się jeszcze czer- 
stwem zdrowiem, zamieszkali na stałe 
w Chełmnie.

— Chełmża. W Bielcinach założono 
spółkę mleczarską, do której przystąpiło 
20 właścicieli z Bielcin i okolicy, roz­
porządzających 200 dójkami.

W ie lk ie  K s i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
—  Testament śp. ks. prałata dr. W ar­

mińskiego. Zmarły niedawno kanonik 
metropolitalny ks. prałat Warmiński 
przeznaczył 30 000 marek dla Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej, 5000 marek 
dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk,50000 
marek dla Stolicy arcybiskupiej na nie­
uleczalnych obu archidyecezyi i 12 000 
marek na fundusz dla teologa przy 
archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznań­
skiej. —

D r o b n e  n o w i n y .
— We Friedbergu w Hesyi przya­

resztowano 70-letniego pensyonowanego 
urzędnika kolejowego za rozpustę, ja ­
kiej się dopuszczał na 13-letnich chłop­
cach.

— Spotkanie się cara z cesarzem 
Wilhelmem ma nastąpić około 11 bm. 
na morzu bałtyckiem.
U  — W prowincyi Texas w Ameryce 
szalała ogromna burza, która narobiła 
ogromnych szkód. — W miejscowości 
Brownwood postradało życie pod gru­
zami około 100 osób.

— Straszliwa zaraza bubonów gra­
suje w Azyi w okolicy jprowincyi Amoy. 
Codziennie umiera na nią około 
50 osób. Zaraza ta przeniosła się już 
nawet do Petersburga, gdzie 3 osoby 
na nią zmarły. Oprócz tego zaszły w 
Petersburgu dwa wypadki trądu, która 
to choroba jest nieuleczalną.

— Ks. kardynał Kopp wisi wciąż 
jeszcze w niebezpieczeństwie życia, jak­
kolwiek w nocy na poniedziałek nastą­
piło małe polepszenie.

O b c z y z n a .
—  „Prorok“ Petrasz ¡apostołuje wśród 

polaków na obczyźnie. Znany „misyo- 
narz“ ewangelicki Petrasz z Poznania 
chce koniecznie lud polski zaprowadzić 
na łono Marcina Lutra. Pomocną mu 
jest przy tern znajomość polskiej mowy, 
którą nieźle włada. Wydaje też gazet­
kę „Świadek Prawdy“, w której bardzo 
zgrabnie lud polski otumanić usiłuje. 
W Poznaniu działalność jego nie wy­
dała wielkich owoców. Wybrał się więc 
do Westfalii, aby rodaków naszych na 
obczyźnie uszczęśliwić. Jak  się do tego 
dzieła zabrał, to opisuje „Wiarus Pol­
ski“ jak następuje:

Prorok Petrasz zbudował sobie na­
miot na wzór namiotów wędrownych 
cyrków cygańskich. W wnętrzu jest 
kazalnica, obok organki, na których 
pieśni nabożne polsko-ewangelickie wy­
grywa młoda, tęga dziewoja, żona czy 
córka Petrasza. Ławek jest na 600 
osób. Kazalnica zdobna w napisy nie­
mieckie jak „Glaube mir“ i „Wo wirst 
du die Ewigkeit zubringen 1“ (Po pol­
sku „Wierzaj mi“ i „Gdzie spędzisz 
wieczność“). Obok namiotu, niby przed 
prawdziwym cyrkiem stoi, dla reklamy, 
wielka tablica, na której znajduje się 
objaśnienie, że kazania misyjne odby­
wają się codzień o godzinie 4 i 8 po 
południu i że każdy ma wstęp wolny. 
Napis po niemiecku. W cyrku, dla 
ozdoby, wisi kilka chorągiewek, również 
z napisami niemieckimi treści religijnej.

Teraz chodzi o napełuienie namiotu. 
Jan  Petrasz, ewangelizator z Poznania, 
zna się na reklamie. W tym celu dru­
kuje na karteczkach kolorowych „cie­
kawy program“, które to karteczki 
jacyś ludzie rozdzielają wśród polaków 
w całej okolicy. Karteczka, o której 
mowa, była treści następującej :

Baczność rodacy! W poniedziałek 
24 maja wieczorem o godzinie 8 odbę­
dzie się w namiocie misyjnym w Eiklu 
na rogu Bismarcka i Hordeli ulicy, 
(niedaleko od ewąngieliękięgo kościoła)

Darazo ważny i  pouczający oucay«. u a  
tem at: „Cudowne uzdrowienie opęta­
nego“.

Wszystkich rodaków serdecznie za­
praszamy. Wstęp wolny. Mówca Jan 
Petrasz redaktor „Świadka Prawdy“ 
w Poznaniu.

W owym namiocie — jak pisze 
„Wiarus“ — Petrasz wygłosił kazanie, 
którego wysłuchała także spora liczba 
polaków katolickich i mazurów. Śpie­
wano pieśni polskie i odmawiano mod­
litwy, a wszystko to niby nie obrażało 
uczuć katolickich i tern pewniej do 
serc zebranych katolików mogło prze­
mawiać. Wśród zebranych znajdował 
się też pastor, który ubrany był zu­
pełnie jak ksiądz katolicki, aby tern 
więcej na zebranych oddziaływać.

„Wiarus P.“ słusznie zaznacza, że 
w miejscowościach, gdzie Petrasz łowi 
dusze polskie, należy urządzać w koś­
ciołach więcej nabożeństw polskich, aby 
paraliżować jego działalność.

W iece i zebrania odbędą s ię :
W Gdańsku lekcya  śp iew u  Tow. „L u tn i“ 

w piątek 4 bm. o godz. 9. wiecz. u  p a n a  
D eg en h a rd ta  p rzy  B re itg a sse  n r . 83.

W Gdańsku zeb ran ie  Tow. „Jed n o ść“ w  
p rzy sz ły  w to rek  c 9 wiecz. u  p. D egen­
h a rd ta  p rzy  szerok ie j u licy  n r . 83.

W Grabowie kółko ro ln icze n a  G rabow o i  
R ożen ta l 6 b. m. o godz. 4 po poł. u  p. 
Jab ło ń sk ieg o  w G rabow ie. W stęp  ty lk o  
d la  członków.

W Podstolinie 6 czerw ca kolko ro i. u  p a n a  
W ick lan d ta  o 4 po poł.

W Skrzeszewie Tow. „O św ia ta“ 6 b. m. o g. 
4 u  p. Schulzy.

W Gniewie 6 czerw ca T ow arzystw o  lu d o w e
0 4 po poł. u  p. B artkow sk iego . Na 
p o rząd k u  ob rad : S p raw ozdan ie  z te a tru
1 n a ra d a  n ad  w ycieczką do Jan isz e w a . 
P on iew aż  p rzy b ęd ą  m ów cy zam iejscow i, 
p rze to  u d z ia ł w szystk ich  członków  b a r ­
dzo pożądany .

W Bobowie 6 czerw ca o godz. 5 po p o łu d n iu
kółko ro lncze u  p. K aszubow skiego.

W Złotowie kółko ro ln icże  6 bm . o godz. 4 
po poł. zw iedzenie gospodarstw a p. Cze- 
szynsk iego  w L in d en h o f pod Z łotow em ; 
p u n k t zeb ran ia  n a  sa li p. L am p arsk ie - 
go o 3.

Poczta Redakcyi.
W sprawie Towarzystwa demokratyczne­

go. &toimy na zasadniczych punktach, 
podanych przez „Gazetę Toruńską“. 
Dopóki nie zauważymy polemiki w na­
szej prasie zachodnio-pruskiej, dopóty 
wstrzymamy się od omawiania tej 
sprawy.

Bdańskie ceny zbożowa.
Gdańsk, d n ia  2. czerw ca 1909.

G a t u n e k
C ena za po­
dw ójny  ctr. 

mk.

P szen ica  p s tra  . .
„ czerw ona 

b ia ła  . . . 
Żyto . . . . . . . . . .
Jęczm ień  duży  . . .

„ m a ły  . .
O w ie s .......................
G roch b ia ły  d. gotow  
O tręby  pszenne .

„ ży tn ie  . .

00,00—10,80
19,30—00,00
00,00—00,00
19.10- 19,20 
00,00- 00,00 
11,80—13.10 
12,60—13,60 
00,00- 00,00
11.10- 11,95
00.00- 00,00

B erlińskie ceny zbożow e  
i kurs pieniężny.

Berlin, d n ia  2. czerw ca 1909.

P szen ica  na p a ź d z ie r n ik ............ 225,25 mk.
Żyto n a  p a ź d z ie r n ik ......................  190,50 „
Owies n a  p a ź d z ie r n ik ...................  000,00 „
31 /2 o/o p ru sk a  konsol, pożyczka

p a ń s tw o w a ............................  95,60 „
3i/2 oj o pom orsk ie  l is ty  zastaw ne  94,20 „
3i/a o)0 zachodnio  - p ru sk ie  lis ty

zastaw ne 1 B .........................  94,50 „
3i/2 °/o zachodnio  - p ru sk ie  l is ty

zastaw n e  I i . .......................  91,60 „
R osy jsk ie  b a n k n o t y ........................ 216,10 „

Targ na bydło w Berlinie.
Berlin, d n ia  2.1czerwca 1909.

Spędzono: 412 sz tuk  byd ła  ro g a teg o  2312 
c ie lą t 1206 skopów , 11526 św iń.

Płacono za 109 funtów wagi mięsa:

11 kl. j II kl. |lH k l . |IV  kl.| mk.
S ta d n ik i . 
W oły . . . 
K ro w y  . . 
C ielęta  . . 
S kopy  . .  
Ś w in ie  . .

93-97
71-72
61-62

80-8558-62 ! -
(68-70
59-69

58-62  
57—5857—58

w
ft

tt
t i

tf

R e a a k to r odpow iedzialny  W . G rim s- 
m an n  w G dańsku. D ru k iem  i : a i: Ludem 
„G azety G d ańsk ie j“ G. in. b. H.



Usługa p o lsk a ! Usługa p o lsk a!
już nadeszły i sprzedawani takowe po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Na przyjęcie do pierwszej Komunii świętej.
Mater>e na suknie, wełniane i alpakowe, czarne i b i a ł e ................................ metr 4 50—75 fen
Materye na bluzki, najnowsze wzory w kratki i paski.....................................metr 3 00—60 fen
Materye do prania, w nadzwyczajnym wyborze: satyny, muślin i nesel. . . "metr 1.50—30 fen 

Barchany kolorowe, materye na fartuchy, poszwy, wsypy, prześcieradła po cenach najtańszych.
Barchanowe spódnice, k o s z u le .........................................................................sztuka 1.50-6 mk
Pierze czeskie, czyszczone, wolne od k u r z u ................................  funt 4 50—45 fen

Ubrania dla panów, icamgarn bukskin, materya trwała...........................  od 3600-12 00
Paletoty na lato panów, najmodniejsze m aterye........................................ od 4000-13 00
Ubrania dla chłopców i wyrostków w wielkim wyborze....................................od 18.00— 175

Ubrania wykonuję także podług miary z gwarancyą za dobre przyleganie.
płaszcze od kurzu dla pan, najnowsze fasony................................0d 50 00— 4 50
-----  Kapelusze dla pań, kapelusze i czapki dla panów w wielkim wyborze. -------- ’

Żakiety

mk
mk'
mk-

mk.

Dom towarowy Julius H e im n a n , Oliwa ulica Kieleńska 30.

C z y  c h c e s z  d o b r z e  k u p i ć  -  _
=  w Wejherowie =  
od swego ? -** iw

I  a  s  z

Prawo podatkowe
w Prusiech.

Podręcznik dla ludu polskiego z 
wzorami reklamacyi. podanymi 
w polskim i niemieckim języku. 
Cena 50 fen., z przesyłką 55 fen. 
Rozsyła

Administracya
„Gazety Gdańskiej“, w  Gdańsku.

na to

R W  który poleca
osobliwie —

sztuczne nawozy, 
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 
rolnicze z fabryki

P a tscliu ll & Behrendt
W ejherowo Pr. Zach.

Wskutek znacznego powiększenia naszego 
interesu polecam na potrzeby wiosenne i latowe 
nasz b o g a t o  z a o p a t r z o n y  skład

|  materyi na suknie, -  materyi na bluzki, 
"  materyi na ubiory, -  barchany na suknie, 

:: katuny, -  jako też muśliny ::
w najdoskonalszych deseniach.

Towary białe
plńtna, bielizna slotow a, ręczniki, poszwy,

jako też inlety, szczelnie pierze zamykające 
we wypróbowanych, tylko n a j l e p s z y c h  gatunkach.

Garderoba damska “* ',"!iC2yzni dla dzieei
w największym wyborze.

Wykonanie

eleganckich ubiorów dla mężczyzn
podług miary pod gwarancyą.

f  Ceny za wszelkie artykuły są znacznie zniżone f  
■ * przy zakuDach dajemy rzeczywiste korzyści. “

B a n k  P u ck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w Pucku (Putzig Westpr.)
udzi e l a  pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 % bez wypowiedzenia
41U °lo z 1U rocznem wypowiedzeniem4 V* °/o z l/s » „

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiegö na I piętrze 
otwarty w każdą środę od godz. 9—1 po południu.

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

D a rm o
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schiff 75 mar. lub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej gwarancyi. U agentów 
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m, Usługa rzet.

J e z i o r s k i ^
—  D A N Z I  6 , Tópfergasse 25. —

■ ■ = Dla dorosłych wygodnie w kieszeń. ■■
Książka do nabożeństwa

„ W  i a n e  I ł “
ku czci Najświętszej Maryi Panny (małe wydanie.)

Format 10V2X 7 cm. S t r o n  « 5 6 .
C e n y! W skórze z białym brzegiem . . . .  1.25 mk. 

,  „ ze złotym , . . . .  1.60 „
n „ r, v n z okuciem

i zamkiem................................... 2.00 r
W miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 „ 
W miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i zam eczk iem .......................... 2.25 „
W prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . .  1.60 „ 
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 fen. 
Nabywać można w księgarni „Gazety Gdańskiej“ 

w Gdańsku.

MN

Specyalny zakład le c z n ic z y  2
dla £

chorych na serce i nerwy {
Gdańsk, Dominikswall 1.

Prospekta franko. —  Prospekta franko.

»•o t MBmoowo — o— o— ooo«oo®a«ooaoottg

Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

3openg. 48,! p. w Gdańsku 3openg. 48, l p.
u d z ie la  pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami I przyjmuje depozyta,
płacąc od takowych

=  4 i 4!|2 p ro ce n t =
według ugody i spowiedzenia.

G odziny b iu ro w e  od 10—l-szej w południe 
w p o n ied z ia łek  i dni targowe to jest środy  

i soboty.
Dr. Kubacz. M. Janicki. Fr. Ornass.

Zycie i objawienie
św iątobliw ej s łu g i B o że j Anny K a t a r z y n y  E m m e r i c h  
S tr 424. Bez opraw y 2,00, z opraw ą 3,00 m. Do nabyc ia  w 
______administracyi „Gazety Gdańskiej“ w  Gdańsku.

Bank Ludowy w Kartuzach
przyjm uje depozyta i udziela pożyczek

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  
Dniami k a s o w e m i są środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

Posiadłość
powiat grudziądzki, korzystne położenie, 400 mórg, 
od bruzdy do bruzdy ziemia pszenna, 30 mórg łąki, 
masywne budynki, wielki inwentarz, jest bardzo tanio 
za 420 marek najtaniej od morga za wpłatą 40 000 
marek od niemca zaraz do nabycia.

Bank parcelacyjny
St. Popa, Bydgoszcz (Bromberg) Werderstr. 24.

Z okazyi setnego  jubileuszu urodzin
Juliusza Słowackiego

Poezye Juliusza Słowackiego
z portretem autora, 4 tomy (format 16X11 cm.) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy­
kotami, razem około 1500 stron, tylko 4  marki; 
z przysyłką 4 .5 0  marek.

Do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“.

Koperty
poleca

G azeta Gdańska.

Amatorom lekkich win
poleca

«ui sezon latow y I! !
w  miłym „bukieciku“ a wyborną w  smaku

czystą, białą, odstałą

Górno w ęgierską 
deszczówkę

z roku 1907 —  litr 1,65-2.00
starannie wypielęgnowane i od producentów 

wprost zakupione

wina mozelskie i reńskie
najlepsze marki krajowych i francuzkich

win szampańskich
— w w i e l k i m  w y b o r z e  ma na s k ł a d z i e  —

A. Pfitzner
w  Poznaniu || i w  Mad pod Tokajem

34 Stary Rynek 34 II własne winnice 
wchód z u!. Wiankowej II wytłocznie i sklepy.

NB. Bliższe szczegóły w cennikach.
9 0 F " Kupcom znaczny rabat,

Książka kalwaryjska
pod tytułem

droga do Nieba, czyli rozpamiętywanie Męki P. Jezusowej
i innych tajemnic śś. w pobożnej pielgrzymce po Kalwaryi przy 
mieście Wejherowie z przydatkiem niektórych pieśni i modlitw 
pobożnych. Stron 456.
W skórce ze złotym brzegiem 2.50 mar., z przesyłką 2.80 marek,
do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku (Danzig).

Pieniądze można także dla wygody nadesłać w  markach 
listowych.

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e  
w Gdańsku Hundegasse 25 .

Adr. telegr.: Handelsceres, tel. Nr. 682

dostarcza pod najkorzystniej, warunkami

wszelkie sztuczne nawozy,
oraz artykuły pastewne jak otręby żytnie, 
pszenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe 
I słonecznikowe. Równocześnie ofliarujemy

węgle
każdego rodzaju, śląskie, angielskie I szkockie 
po najtańszych cenach franko do każdej st° cyi.

Kupujemy również wszelkie zboża ’ na­
siona, płacąc najwyższe ceny.
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